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Dyrektorzy firmy „R. May” - fa żerzami weltsli 
Cwierć miljona strat - Sensacyjne aresztowania 


Władze prokuratorskie w Pozna 


niu wpadły ira ślad olbrzymiej afe-, 


ry, która naraziła na poważne stra 
ty największe instytucie finansowe 
w, kraju. Terenem afery jest: . 
wielka fabryka - nawozów sztucz- 
iych: „Roman May S. A.“ w Po- 
$ aanu 
która znalazła sie ostatnio w po- 
ważnych tarapatach finansowych. 
Dyrektorzy tei firmy. Stanisław 
Stwiorok i Andrzei Rozmiarek wpa 
dli na pomysł ratowania zachwia- 
mych interesów i własnych docho- 
dów droga 
dyskontowania bezwartościowych 
weksli 
w tych bankach, gdzie firma R. 
May m ała redyskonta. W tvm ce- 
lu dyrektorzy wynaieli za umówio 
e gpn a dwóch ludzi. którym. ka- 


podpisa plik wokali na ogólna: stt- 
mę 250 tys. złotych, 

Tak siabrykowane weksle klijen- 
towskie* zdyskontowali następnie 
w dwóch bankach i pieniadze po- 
dzielili tak, że cześć dostała firma, 
resztę zaś dyrekcia. prokurenci 
: i pośrednicy. 
Afera wyszła na jaw, gdy przy- 
szło: do wykupienia weksli. - bo- 
wiem rzekomych kliientów firmy 
nie sposób było odnaleźć, Wzbu- 
dziło to podejrzenie u władz ban- 
kowych. które o całei machinacji 
zawiadomiły- prokurature. Wszczę 
e natychmiast dochodzenie ujaw- 
nito 

śeasacyjąć kulisy catei aiery. 

- Jak się okazało są w nią zamie- 
szani prócz wymienionych już 
Stwiorka i Rozmiarka prokutenci: 
Bolesław * Jaworski. Sylwester 
Chojnacki, Stanisław Kubicki i Ma- 
rjan Drygas, który jest - 
bratem przyrodnim prezydenta mia 
sta Poznania Cyryla Ratajskiego, 
będącego zarazem prezesem rady. 
- nadzorczej. firmy Roman May S.A. 
To wysokie pokrewieństwo nie za 
pobiegło jednak aresztowaniu Ma-, 
riana Drygasa przez prokuratora. 
Łącznie z nim aresztowani zostali: 
dyrektor Stwiorek. pośrednik Karol 
Dziewiczko i kupcy: Zygmunt Gor 
golewski i Florian Przygodziński. . 

Śledztwo w tei sensacyjnej afe- 
rze zatacza coraz dalsze kręgi i 


spodziewane sa dalsze aresztowa= 
mia, również i poza Poznaniem. 
Dochodzenia spoczywają w rękach 
specjalnie delegowanego przez 
władze sędziego -Śledczego ` Kar- 
czewskiego. 


* : 

Jako znamienny przyczynek de 
afery należy zanotować fakt, że 
Roman May. chcąc ratować pod- 
upadłą finanse fabryki, wciągnał | 
niedawno do spółki 


browary Huggera i wykupił więk- 
szość ich akcji. 
Wraz z upadkiem May'a, który u- 
chodził na terenie Poznania 
Za jednego z największych poten- 
tatów finansowych. 
browary Huggera Staneły w obli- 
czu ruiny. By ie ratować wvsunię- 
to na radzie miejskiei wniosek 0 
przejęcie tych browarów przez 
miasto. 
W e O fabryce Mor RU trwał 


; 


od szeregu dni straik włoski. któ- . 
ry dopiero wczorai został ukończo 
ny i to w niezwykły sposób. Mia- 
nowicie 
robotnicy otrzymali 120 tonn suro- 
wca ł 8 tys. złotych pożyczki, 
przystąpili. do roboty i prowadzą 
produkcję na własnv rachunek. 
„May'owa* afera — jak ia w Po 
znaniu nazywają — wywołała ol- 
brzymie poruszenie, tem wiecej, że 
zahaczą ona o czołowych obywa» 


Samolot kpt. Skarżyńskiego 


tell miasta. 


przy ladowania w Kurytybie 


RIO DE JANEIRO. 30.5. — 
Kapitan Skarzyński wystarto- I 
wał o godz. 9.45 do Kurytyby, 
gdzie wyląduje miedzy godz. 13 
a 14-tą. 

Przy odlocie obedi byli mini 
ster pelnomocny R. P.. Grabow 
ski, szef gabinetu , ministra 
spraw wojskowych, attache woj 
skowy poselstwa argentyńskie- 
go, oraz szef departamentu lotni 
ctwa, który w imieniu ministra 
wojny ofiarował kpt. Skarżyń- 
skiemu spadochron, życząc w 


gorącem przemówieniu dal- 
szych. sukcesów lotnictwu pol- | 
skiemu. 

KURYTYBA. 30.5 — Kapitan 
Skarżyński wylądawał tu wczo- 
raj o godzinie 2 po poł. witany 
na lotnisku przez PR Z 
ne tłumy. 

Przy lądowaniu z powódu nie- 
równego terenu Zostało lekko 
uszkodzone podwozie. 

Kpt. Skarżyńskiego eskorto- 
wała eskadra pod dowództwem 
asa lotnictwa brazyliiskiego płk. 


Trzy procesy 


szpiesowskie 


przy drzwiach zamkniętych 


. Najbliższe dni przyniosą . trzy 
szpiegowskie procesy. 
Przygotowany _ jest doraźny 
proces przeciwko szpiegom, a 
w sądzie apelacyjnym 2.6 będą 
rozpatrywane dwa  osądzone ' 


„już procesy szpiegów — Stefa- 


na. Maichrzaka, głośnego komu- 
nisty, twórcy jaczejki wywroto, 


"wej w oddziałach: wojskowych, 


skazanego na 7 lat więzienia, 
Walentynv Grzybowskiej, b. u” 


000000000000000000006066. 
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Najlepsze bezpostediile źródła. SPRA] 


rzędniczki wojskowej, skazanej 
na rok więzienia za kontakt z 
Majichrzakiem, oraz sprawa 
głośnego szpiega kpt. Jana Ta- 
deusza Rowińskiego vel Rud- 


„nickiego, który sam oddał się 


w ręce władz oskarżając się © 
szpiegostwo na rzecz ościenne- 
go państwą i skazany został na 
13 lat więzienia. 
Procesy te odbędą 
drzwiach zamkniętych. 


000000000000000000000 
ś  Wytwórczość krajowa stanowi © dobrobycie obywateli 


J ZWIEDZAJCIE IV TARGI KATOWICKIE | 


od 24V. do 8.VI. 195% 
WEEKS YEN RATED EEA 


się przy | 


Braga. 
_ Z Kutytyby kpt. Skarżyński 
odleci do Buenos Aires. 
Lotnik nie poniósł żadnego 
szwanku. 
Uszkodzenie podwozia jest 
tak drobne, że z łatwością mo= 
że być w krótkim czasie napra* 
wione. 


Kontiskata 
„Nowego Czasu” 


Poniedziałkowy numer „No- 
wego Czasu“ uległ konfiskacie za 
zamieszczoną na l-szej stronie 
wiadomość p. t. „Olbrzymi wiec 
w Obszarach w obronie robotni- 
ków kop. Ema“. - 


Z dolarem 
bardzo źle 


- Wobec dalszego wybitnego 


"spadku. dolara. na giełdach mię- 


dzynarodowych do zł. 7.42, w. 
Warszawie zauważyć się daje 
dalsza paniczna ucieczka od do- 
lara, za którego żądano tylko zł. 
7,38, a Bank Polski płaci zaled* 
wie zł. 7,35. 
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„stwie bardzo znacznie. 


To si 


Oszczędzać, O- | 


Redukować!... 
Bzczędzać na wszystkięm! 

Rozumiemy te nakazy: dósko- 
nale, gdy podyktowane Są One 
istotną koniecznością. 

Ot, naprzykład, w takim wy- 
padku: w pewnei firmie, zatru- 
dniającej zgórą czterdziestu pra- 


- cowników, dyrektor woła ich do 


siebie i. powiada: Proszę pań- 
stwa, sytuacja znowu pogorszy- 
ła się w naszem przedsiębior- 
Zamó- 


NOWY CZAS. 


wień prawie żadnych. Płatności 
olbrzymie. Stanęliśmy wobec ko` 


| nieczności: albo obniżenia panom: 


„zarobków, 
4. części personelu... 


albo zredukowania 


W takim wypadku, jeśli się ma 
zaufanie do kierownictwa przed- 
siębiorstwa i wie się istotnie, że 
sytuacja przedstawia się tak 
właśnie, mówi się „trudno!“ i acz 
ze Ściśniętem sercem zgodzić się 
trzeba na obniżkę. 


Ale... są i inne wypadki. Zna- 


_ Środa, 


31: mała 1933 r. 


zastanówmy się trochę _.. 6» 


m Scil.. 


my takich wypadków miemało, | 
„kiedy przedsiębiorstwo prosperu 
je doskonale, ma właśnie-dobry- 


okres, pracuje z dużym -zyskiem |. 
dyrektorzy wypłacają sobie róż» -| 


ne dodatkowe pensie (wiedzą © 


tem najlepiej kasierzy i buchalte= 


rzy!) a mimo to — idąc z prądem 


czasu, stosując się do panującej 


powszeclinie „mody“ — obniżają 
pensje pracownikom. 
— Dlaczego u mnie pracownik 


ita zarabiać o 50 złotych więcej 


60-90 milj. zł. pożyczki zagranicznej 


na budowę węzła Kolejowego w Warszawie 


Ostatnio w prasie pojawiały się 
nvzmianki, dotyczące jednej z ofert 
zagranicznych na zelektryfikowa- 
mie warszawskiego węzła kolejo- 
wego. 

Jak się dowiadujemy w -rządzie 
rozważana jest już od dłuższego 
czasu sprawa sfinansowania elek- 
tryfikacji warszawskiego węzła ko 
leiowego przeż grupę zagraniczną, 
przyczem pod uwagę brane są 
trzy oferty, a manowicie nadesła- 
me przez firmy francuskie, belgij- 
skie i angielske. 

Oferty te obeimuią — poza elek- 
tryfikaeją — również dostarczenie 
zelektrylfikowanego taboru kolej0- 
wego. oraz budowę Głównego 

Dworca w Warszawie. 

Jak wiadomo, przebudowa kolejo- 
wego węzła warszawskiego wraz z 
tunelem średnicowym jest już na 
mkończeniu. Obecnie chodzi o za- 
prowadzenie instalacii elektrycznej 
w obrębie wielkiej Warszawy i wy 
budowania dworca. 

Wszystkie trzy oferty zagranicz 
z O 


Tragiczna Śmierć 


alpinisty 

' LYON, 30.5. — Młody alpinista 
g Genewy. Maradan. podczas wy- 
cieczki z dwoma towarzvszami na 
szczyt Saieve. doznał zawrotu gło 
wy, wskutek czego puścił sie liny, 
ma której dokonywał 60-metrowe- 
go zjazdu i runał w dół. ć 

-Maradan poniósł śmierć na miej- 
SCH 

M © © 
wróżby ma dziś 
` Wczesne godziny ranne zapowiadaią 
się niespokojnie, przynosząc nadmier- 
ną impulsywność, szorstkość i drażli- 
wość. 

Później, po godz. 9-ei — będą się 
zaznaczać stopniowo nowe możliwości 
i zainteresowania umysłowe. a w cza- 
sie tym możemy osiągnąć powodze- 
nie w spekulacjach, poczynaniach Ty- 
zykownych, w nabywan:u biletów na 


łoterię, w załatwianiu spraw urzędo-. 


wych. 

Południe nieźle się zapowiada. 

Gorszy nastrój, jaki się może zazna- 
czyć w związku:z drobnemi niepowo- 
dzeniami po godz. 15-ej wkrótce ustąpi, 
a później zaznaczy się poprawa syttua= 
cii. 

Należy jednak zastrzec, że wieczór, 
zwłaszcza w godzinach późniejszych, 


może nam przynieść sytuacje niejasne, , 


chaotyczne, zamieszanie. podstępy, nie- 
określone obawy i niepokoie. 


POGODA 


Pogoda. naogół słoneczna o Zachmt- 
rzemiu . umńarkowanmem. cieplej. Słabe 
wiatry północne-wschodnie i wschodnie. 


ne traktują o sfinansowaniu tej bit- 
dowy drogą udzielenia polskim ko- 
lejom pożyczki w formie przede- 
wszystkiem kredytów  towaro- 
wych, Wysokość ofiarowanych kre 
dytów waha sie 

od 60 do 98 miłionów złotych. 

Która z powyższych ofert zosta- 
nie przyjęta, trudne dzisiaj przewi- 
dzieć. Przedstawiciele zagranicz- 
nych koncernów _elektryfikacyj- 
nych, które złożyły ofertę, 
prowadzą osobiste pertraktacje, 
od rezultatów których uzależniona 
jest ostateczna decyzja minister- 
stwa komunikacji o wyborze ofer- 


ty. Jedna z oiert zagranicznych, 
przewidująca 
kredyt na okres 8—10 lat, 

a zawierająca najmniej możliwości 
kredytu towarowego, jest uważana 
w kołach fachowych za naikorzy- 
stniejszą i ma widoki zrealizowa- 
nia. Rokowania z tą grupą zagra- 
niczną, toczące się w Warszawie i 
w Londynie, rozwiiają się pomyśl- 
nie. 

Zawarcie tej tranzakcii przyśpie 
szytoby uruchomienie linii średni- 
‘owej w Warszawie, budowanej do 
tychczas z funduszów  budżeto= 
wych. 


- miesięcznie, skoro naprzeciwko 
taki sam pracownik zarabia 
„miej... 

Ale taki pan nie-doda do swe- 
go tłomaczenia, że jego przed- 
'siębiorstwo jest właśnie w kwit- 
nącym stanie, a „naprzeciwko“ 
leży i robi bokami... 

Ale pracownicy wiedzą o tem 
I pracownicy umieją wyciągnąć 
właściwe wnioski z takiego ro- 
zumowania i postępowania pa» 
nów dyrektorów j pracodawców.. 

Pracownika można zepchnąć 
poniżej minimum egzystencji, mo 
Żna mu kazać wyrzec się wszy» 
stkiego, poza nędznem jedze- 
niem — ale nie wolno wówczas 
żądać od niego niczego wię» 
cei poza automatycznem wypeł- 
nianiem jego iunkcyf. 


| Tyle tylko — aby nie naraził 


się na awanturę... 

Kto na tem zyskuje — latwo 
zrozumieć... 

Epidemiczna, nierozumna, krót 
kowzroczna psycheza robienia 
oszczędności na wynagrodzeniu 
za pracę — jest groźna, 

I mści się... Mści się boleśnie 
na tych przedewszystkiem, któ- 
rzy „oszczędności* te stosują 
kiedy trzeba i... kiedy nie trze- 

Ao A A 


Proces =- niczem © ETEEN 


Plutonowy KOP-u oskarżony o gwałt i morderstwo 


Zawiłą i trudna do rozwiazania í 
zagadkę ma wojskowy sad lwow- 
ski, rozpatrujący podczas sesii wy 
jazdowej w Czortkowie sprawę 
piutonowego K. O. P-u. 31-letn e- 
go Józefa Starniewskiego. oskar- 
żonego o zniewolenie młodei dzie- 
WwcZzynY. 

Pomiędzy plutonowym a 18-let- 
nią córką urzednika koieioweg? | 


M rosława Werbicka — Ukrainką, 
od paru już lat trwał frt. Młoda 
dziewczyna. zakochana w woisko- 
on 
poważnieiszycit 


wym, marzyła o małżeństwie. 
natomiast unikał 
na ten temat wyznań. _.Pomiędzy 
młodą para dochodziło niejedno- 
krotnie do sprzeczek. Wreszcie do- 
szło do katastrofv. 


W nocy z dn. 7 na 8 lipca 1931 
r. na torze kolejowym pod Czort- 
kowem znalez ono zmasakrowane 
zwłoki Werbickiei. 

Jak ustaliło dochodzenie. po- 
przedniego wieczoru Werbicka 
wraz ze Starniewskim udała sę na 
spacer, który przec 'agnał się do 
późnej godziny. 

Ox'ędziny zwłok ustaliły. że ma 
się tu do czynienia z mordem sek- 
szalitym pomimo sinvch pozorów 
śmierci samobóijczei. 

Aresztowany Starniewski pomi- 
mo licznych poszlak. przemawiają 
cvch przeciwko niemu. do winy sę 


nie przyznał. Powołani biegli w 0-. 


sobach lekarzy dr. Goldstena i 
dr. P'ra stwierdz'li. że trudno jest 


Z16WU proces 


kosmetyczny 


Rad wypalił dzzurę w głowie 


W ostatnich czasach mnożą się 
procesy spowodowane niefortunne 
mi zabiegami lekarskiemi. Jeszcze 


„nie została zakończona. rozbrawa: 


o.spowodowanie śmierci p. Ufnow- | 
skiej po -operacii kosmetvcznej 
zmaniejszenia biustu. kiedv na wo- 
kandzie warszawskiego sadu ape- 
lacyjnego znalazła sie druga po- 
dobna. sprawa. 

Tym razem poszkodowana jest 
nauczycielka p. Zofia Brzozowska, 
która poddała się operacii usunię- 
cia narośli nad powieka. 

Dr. Flokstrumpf, - który prowa” | 
dzit kuracię. zastosował preparat 
radu, tak jednak nieszcześliwie, Że 


"doprowadził do zmiszczenia części 


: stała: silnie zeszpecona. 


kości czołowei. ć 
Po dokonaniu operacii, podczas 


„której: uszkodzona kość wycięto 
zastępuiąc. blaszka. wielkości p'ę- - 


ciozłołówki, pacjentka nietylko. z0- 


zdolność do pracy umysłowej zna= 
cznie się zmniejszyła. 
P., Brzozowska wskutek tego wy 


"stąpła na drogę sądowa i wyro- 


lecz i jej: 


kiem sądu okręgowezo przyzna- | 


nych jej zostało 50.000 zł. odszko- 
dowania. 

.Dr. Flokstrumpt zaapelował, 
twierdząc. że w postepowaniu je- 


go nie było żadnych nchvbień.i żą”. 


| Sidorowicz, 


ia powołania dodatkowych: Eks- 


pertów. 


orzec kategorycznie czy ciosy t 
obrażenia. widoczne na cieie zabi- 
tej, pochodzą z reki drugie} osoby 
czy też są skutkiem przejechania 
przez pociąg. i 
Zagadka polega wiec nietviko na 
wykryciu sprawcy morderstwa; 
tecz przedewszystkiem - ustaleniu 
czy ma się tu do czvnienia z za- 
machem samobójczym czy sa 
nią zabójstwa EEN ; 
MECZ POLSKA—BELGJA = 
W niedzielę, 4 czerwca, odbędzie się 
w Warszawie na boisku Legii o godz, 
16-ej min. 30 międzypaństwowe spotka 
nie piłkarskie Polska—Belgja. 
Reprezentacija Połski przedstawia się 
następująco: Albański. Martyna, Buła= 
now, Kotlarczyk I, Kotlarczyk H. Dzi- 
wisz, Urban. Matias, Nawrot. Pazurek 
i Włodarz. Rezerwa: Fomtowicz, Chmie 


lewski Szczepaniak, Jańczyk, oe: 
i Wypiiewski. 
* 


|. W poniedziałek odbędzie się.na sła= 


djonie Legii międzypaństwowe spotkas 
nie lekkoatletyczne. Połska—Belgia. 

Reprezentacja Połski wystąpi w skła 
dzie następującym: 

100 m. — Twardowski :i Trojanow= 
ski II. 400 m. — Biniakowski i Marci= 
riec, 800 m. — Kuźmieki i Maszewski 
(rez. J. Miller). 1500 m. — Kuźmicki ł 
5000 m. — Kusociński i 
Fiałka. sztafeta szwedzka: Bimiakow= 
"ski. Marciniec. Trojanowski II, Tware 
„dowski, Tyczka — Sznajder i Kiiul 
dysk — Heljasz i Kożlowski,-0SZczep. 


*— Turczyk i F. Mikrat. 


Spotkanie rozpocznie się © godz. 


16.50. 


NOWY CZAS 


Środa, 31 maja 1933 r. 


= Wrócili pokrzepieni w wierze.. A wiara czyni cuda... 
Co mówi ks. proboszcz Lorek 


o pielgrzymce na Jasną Góre 


* Wrócili już z piegrzymki na Ja- 
sna Górę. Karetki sanitarne pow:0- 
zły ich z powrotem na sale szpi= 
talne, do sanatoryinych pokojów, 
do ubogich izdebek... LLeża bez ru- 
chu na łóżkach 1 w fotelach — męż 
czyźni, tknięci paraliżem, pozba- 
| wieni władzy w.zmartwiałem cie- 
le, ślepcy... ; 

Pozornie — nie zmiemło sie nic, 
ale tylko pozornie. bo serca ich bi- 
ja żywiej, bo- w oczach: lśni blask 
niecodzienny, bo na twarzy —. U- 
śmiech radosny 1 wiara w duszy 
głęboka, wiara w „cud“. który o0- 
żywi skamieniałe ciało. 
_ 93 chorych, pokrzepionych modli 
twą, złożonych u stóp cudownego 
ołtarza czeka w pokorze na mo- 
ment, kiedy dane im bedzie stenąć 
w Jasnogórskim klasztorze o wła- 
snych siłach i Jasnei Panience zło- 
Żyć dzięki gorące za cud... 


Jednym z głównych iniciatorów - 
pielgrzymiła chorych na Jasna Gó- 
rę był niestrudzony działacz na 
polu społecznem i- filantroviinem 
ks. proboszcz Lorek. do niego też 
zwracamy sie z prośba o iniorma- 
cje. Przedewszystkiem: 

== Czy były już wypadki uzdro- 
wienia chorych na Jasnej Górze? 

— Ależ, oczywiście, — odpowia 
da żywo: ksiądz proboszcz. — Hi- 
storja zna: szereg takich wypad- 
ków, które sa skrubulatnie noto- 
wane i badane nastepnie przez le- 
karzy. Wiele z nich da sie wytłu- 
maczyć wiedza medyczna. ale są i 
takie, dla których w iezyku tej wie 
dzy — niema wytłumaczenia. Je- 
den z wypadków takiego właśnie 
uzdrowienia: dał niejako początek 
obecnym pielgrzymkom... 
„ — Jak to sie stało? 

— Dwa lata temu była na Jasnej 
Górze pani Sankowska. złożona 
ciężką miemoca. Wkrótce Bo swei 
"bytności w klasztorze p. Sankow- 
ska odzyskała zdrowie i. iako vo- 
tum dziękczynne, postanowiła wy- 
prawić dziesięciu nieuleczalne cho 
rych do Czestochowy. To dało po- 
czątek pierwszej pielgrzymce, któ- 
Ta odbyła sie.w roku ubiegłym i 
zgromadziła -30 chorych. Pielgrzy- 
mka tegoroczna była znacznie licz 
niejsza, liczyła bowiem 93 chorych, 
a zorganizowana została przy 0- 
fiarnej pomocy Stow. Pań Miło- 
sierdzia Św. Wincentego a Paulo. 

„= Jaki był przebieg nabożeń- 
stwa? 
| = Nozna podniosły i uro- 
czysty, Wnieśliśmy chorych na 
noszach, co uczynło olbrzymie 
wrażenie na zgromadzonych w ko 
Ściele tłumach, a z chwila rozpo- 
częcia nabożeństwa — słychać by- 
ło jedynie słowa modlitwy i 
szłoch.., Ludzie zdrowi 

padali Ha kolana przy chorych, 
modlili się za nich. a iednocześnie 
szeptali słowa podzieki „za zdro- 
wie“ — ten najwiekszy skarb człę 
„wieka... Mieliśmy miedzy chorymi 
studenta, leży bezwładnie od 6 lat, 
tknięty paraliżem 1 poczatkowo 
dość sceptycznie mówił o piel- 
grzymce, ale gdy skończono nabo- 
żeństwo — zapytał mnie z żalem: 
„Księże proboszczu, dlaczego tak 

krótko?" 
- Mieliśmy PE — bez nóg; am- 
putowano mu'je by uratować ży- 
cie i gdy odsłonieto obraz—wspart 
głowe na rekach i zastygł w. bez- 


| 


a ar r znow 


‘tuchi... Trzeba go było budzić. jak 
by ze snu cudownego — a 
nie pozwalał ruszyć noSZY... 
Muszę tu zaznaczyć. że 


odsłonięto O obraz 0 godz. 
€ 

zamiast o 6-ei rano. Wviom ten 

został uczyniony specialnie dla na- 

szej pielgrzymki. 


rych? 
— W Warszawie — przy pomo- 
cy karetek P. C.-K. i wydziału 


po raz pierwszy od wielu setek fat 


— Jak odbył się transport cho- 


nowie z Konferencii Św. Wincen- 
tego i Sodalicja Młodzieńców: na- 
leży również. podkreślić fakt, że 
~ sześciu sanitariuszy ze szpitala 
św. Rocha 
ofiarowało nam bezinteresownie 
swoją wielce cenna prace... W Czę 
stochowie: pomoc nieśli harcerze, 
sokoli, członkowie zwiazków i 
straż pożarna, która czuwała nad 
porządkiem w czasie uroczvstości. 
Wielu miejscowych obywateli 0- 
fiarowało dla chorych powozy, 


| zdrowia; wiele dopomogli nam pa- 


| 


tak, że środków transportu inielie 
śmy: poddostatkiem. 
— Zapewne pielgrzymki takiej Ę 


"wejdą teraz już w coroczny zwy 


czai? 

— Tak jest. działaja one BEE 
zbawiennie na psychike chorych. 
Dzień, jaki spędzili na Jasnei Gó- 
rze stał się dla tych nieszczęślis . 
wych źródłem radości i wiary aa 
długi przeciąg czasu. A wiara czya 
ni cuda! — zakończył. ksiadz proa 
boszcz Lorek 'mteresujaca PA 

WE. 


Dyrekcja hut- spółki. akcyjnej 
ieschie zwróciła się do strażaków 
hutniczych z żądaniem, by ci zgo- 
dzili się dobrowolnie na przegrupc= 
wanie ich z wyższej do niższej ka- 
tegorji płac. Ponieważ pociągnię- 
cie to godzi wyraźnie w zdobycze 
klasy pracującej, sekretarze związ- 
kowi zwrócili się do zainteresowa- 
nych zi ostrzeżeniem, by, aie podpi- 
sywali żadnych rewersów, jak ró- 
wnież nie godzili się na zniżkę. 

Jak wiadomo, kontrahentem u- 


mowy zbiorowej są nie poszczegól- 


KRAKÓW, 30. 5. — Tel. wł. — Przed 
kilku dniami w małej wsi podkrakow- 
skiej Przywód znaleziono zmasakrowa- 
„ne zwłoki młodego mężczyzny, na któ- 
rego ciele znaleziono 14 ran, A 
ostrym nożem. 

Krakowskie władze policyjne rozpo- 
_częły energiczne dochodzenie. ` 
Zwłoki znaleziono na wale nad Wisłą. 
Nikt z mieszkańców wsi nie widział e- 
wentualnego sprawcy morderstwa, zat- 
ważomo tylko w tym czasie jakąś obcą 
kobietę, która przechodziła przez wieś, 
zanosząc się od płaczu. 

Z początku podała ona, iż nie wiec 
nic o sprawie, wkońcu jednak zeznała, 
że zna zamordowanego, podając iż na- 
zywa się on Stanisław Lepowicz i jest 
słuchaczem teologji i mieszkał w Kra- 
kowie. 

Podala również, że łączyły ją z Le- 
powiczem bliskie stosunki, równocześ- 
nie jednak miała jeszcze dwu innych ko 
chanków, którzy z zazdrości, spotkaw= 
szy Lepowicz, zamordowali go. Podała 
także nazwiska owych rzekomych mor 


w wyborach do 


W ubiegły poniedziałek ` „odbyły 
się na kopalni „Niemcy“ w Święto- 


"głosowania brało udział w. wybo- 
rach 1268 robotników. 
Na listę ar. 1 związku górników. 


chłowicach wybory do rady zakła. 
„dowej. Na. 1422 uprawnionych do 


ni strażacy, lecz związki zawodo= 
we, które w sprawach płac są mia- 
rodajne. 

W związku z tem otrzymujemy 
od ZZZ ostrzeżenie, skierowane 
pod adresem strażaków, że na wy- 
padek podpisania rewersu, wyraża 
"jącego zgodę na obniżkę <człouko= 
wie tej organizacji zostaną z niej ue 
Ssucięci. 

Huty Gischego zatrudniają ogó- 
łem 73 strażaków. Na uwagę za- 
słwguje również fakt, że w hu- 
tach spółki akcyjnej Gische pracu- 


manowej. 

Wiadze policyjne skierowały swe do- 
chodzenie do Limanowej, gdzie osobni- 
cy tacy byli jednak zupełnie nieznani, 
Rozpoczęto wobec tego powtórne bada 
mie tajemniczej dziewczyny, która tym 
razem zmieniła zupełnie swe zeznania, 
oświadczając, iż mordrstwa dokonali 
dwaj osobnicy z powiatu Dąbrowskie- 
go. ; 
Prowadzone w tym kierunku docho- 
dzenie wykazało, że osobnicy tacy 
wprawdzie istnieją, jednakże Śledztwa 
„derców, dodając, że pochodzą oni z Li- 
musiano zaniechać, bowiem dziewczyna 
ustawicznie zmieniała zeznania, chcąc 
zaciemnić całą sprawę. 

W rezultacie policja rozpoczęła do- 
chodzenie zarówno w kierunku. mor- 
derstwa erotycznego, jak i. rabunkowe- 
go, na co wskazywałby fakt, że znale= 
ziono denata bez butów, a w kiesze- 
niach jego było pismo, stwierdzające, 
iż miał on otrzymać ostatnio spadek. 

Władze policyjne ustaliły, że Lepo- 
wicz mieszkał z Krakowie razem je- 


AAC 


Zwycięstwo Z. Z. Z. 


rad załogowych 


ZZZ padło 467 głosów — 4 manda- 
ty i jeden uzupełniający, na listę 
mr. 2 ZZP 333 głosy — 2 mandaty 
i- jeden uzupełniający, na liste nr. 3] 
CZG i Berg-Arbeiter-Verband 463 | 
"głosy i 4 mandaty. , 


fo dyrektorów u Gieschego. pobiera miljon zł miesięcznie 


a strażakom chcą obniżyć 


je 15 dyrektorów, których pobory! 
miesięczne przekraczają "łącznie 
miljon złotych. 


Konfiskata 
erKzotiikaw 
jący szczegóły walnego zebrana 
Volksbundu, na którem, jak wiadomo, 


poseł Ulitz wygłosił, przemówienie, 
stawiające pod znakiem zapytania 


kwestie lojalności Niemców w woj. 


laskiem. 
Wczraisza „Kattowitzer Zeitung“ we 
legła konfiskacie za artykuł, omawia= 


Tajemnicze zabójstwo pod Krakowem 
Nieznana kobiefa składa fałszywe zeznania 


Współlokator -Kolega mordercą 


szcze z jednym kolegą, który, jedrak na 
drugi dzień po wypadku, zmiemił miesz 
kanie, Policja kolegę tego przytrzya 
mała. Okazał się nim Bolesław Olejni< 
czak, student filozofji Uniwersytetu Jas 
giellońskiego, lat 24. 

W. czasie rewizji w jego nowem mie= 
szkaniu, znaleziono zakrwawioną ko- 
szulę. Przyparty do muru Olejniczak 
przyznał się, iż to on zamordował Le- 
powicza. 

Zeznał, iż szli razem na odpust do 
Mogiły pod Krakowem, że w drodze po 
wstała między nimi sprzeczka, w czasie 
której zamordował kolegę. O owej ta-. 
jemniczej kobiecie Olejniczak BONE 
nic ni wspominał, 

Dziś po południu miała nastąpić kon=. 
frontacja Olejniczaka z ową kobietą, wi 
ostatniej chwili jednak usiłował on po= 
pełnić w areszcie policyjnym samobój= 
stwo, wieszając się na skręconym 
prześcieradie. Straż więzienna zamach 
samobójczy w porę zauważyła i Olejni 
czaka odcięła. (G.) 


Trup noworodka 
w dole Kloacznym 


Wczorajszego dnia rano znalazł 
stróż ogrodów miejskich w Tarnow- 
skich Górach zwłoki noworodka płci 
żeńskiej w dole kloacznym ustępu 
miejskiego. 

Zawiadomiota a tem policia wszczę 
ła dochodzenie, przyczem ekspertyza 
lekarska wykazała. iż Śmierć nastąpi- 
ła przed około dwoma tygodniami. 

Za wyrodną matką wdrożono .DOSZU 
kiwania. 


Lepiej nie prowokować * 
' Obywatel miemiecki, Amtoni Kretz, 
zamieszkały czasowo w Karol Ema- 
nuel (pow. świętochłowicki), zachwy- 
cony niezwykłą tolerancja władz pol- 
skich, pozwolił sobie wczoraj na: gru- 
by nietakt. 

- Przechodząc mianowicie jedną z u- 
tic tej niewielkiej. osady. nucił pod no- 
sem  szowinistyczną piosenkę ` „Sie- 
greich wollen wir Polen schlagen*. 

Nie można sie dziwić dwu m 'eszkań 
"com Karol Emanuel pp. P. i H., iż wy- 
brykowi temu położyli kres. posiłku- 
jąc się przy cięgach wężem gumo- 
wym. > 

Na posterunku policji. tłumaczył się 
Kretz Z swego postiępku bardzo naiw 
nie, twierdząc, iż był pijany. 


Hitlerjada w Król. Hucie 


" Litanja prowokacji hitlerowskich po- 
większa się z dnia na dzień, 

Wyjątkowo jaskrawe wypadki mają 
miejsce w Król. Hucie, którą najwidocz 
miej obsiadły majwierniejsze syny Va- 
terlandu*. 

I oto nocy wczorajszej na ul, Wol- 
ności byli spóźnieni przechodnie świad- 
kami gorszącego objawu zdziczenia hit- 
lerowskiego. Z budynku Domu Związ- 
kowego wyszło kilku podgazowanych 
jegomościów, przyczem jeden z nich 
podniósł laskę w górę i ryknął na całe 
gardło „Heil Hitler“. 

Entuzjastą Hitlera „którym okazał się 
Wilhelm Nowak, obywate! niemiecki, 
mieszkaniec Zawadzkich pow. Wielkie 
Strzelce, zaopiekowała się policja, za- 
mykając go w bezpiecznem miejscu. 


Wypadek nrzy pracy 


SOSNOWIEC, 30. 1. — Tel. wł. — 
Dziś w podziemiach kopalni „Paryż“, w 
Dąbrowie podczas  rozsadzania węgla 
został ranny górnik, Józef Kempski. 

ı Przewieziono go do szpitala. 


Nabożeństwo żałobne 


We wtorek, 6 czerwca r. b. 0 
godzinie 9.80 rano odprawionme zo- 
stanie w kościele OO. Franciszka- 
mów w Ponewnikach nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy zmarłych 
członków Związku Emerytowanych 
Urzędników Państwowych, Samo- 
rządowych, Komunalnych i Woj- 
skowych mna województwo śląskie. 
Odiazd pociągów z Katowic do sta- 
«cji kolejowej Katowice — Ligota 0 
godz. 8,25 i 8,45 rano. 

Po nabożeństwie odbędzie się na 
sali p. Neumanowej w -Ponewni- 
kach wspólne śniadanie. Zarząd 
wiązku zaprasza członków wraz z 
rodzinami o udział w mabożeń- 
stwie. 


Luksusowa Kradzież 


Nie każdy może sobie pozwolić 
na kupienie drogich owoców potu- 
dniowych. które sa w dzisiejszych 
czasach luksisem, dostępnym tyi- 
ko klasie posiadajacei. 

Widząc nęcące oko owoce w ok- 
nach wystaw sklepowych jacyś 
spryciarze włamali sie ub. nocy 
do składnicy owoców Agnieszki 
Rollowei przy ul. Raciborskiej 9 
w Katowicach, skąd zabrali skrzyn 
kę pomarańcz wartości 180 zł. 

_ Inni, bardziej pomysłow: złodzie 
je wybrali się na dworzec towaro- 
wy, w Katowicach. gdzie zatrzy- 
mują się wagony z ładunkami owo 
ców południowych į po zoperowa- 
niu kłódki i zerwaniu plombv w wa 
gonie Nr. 181011 wynieśli 4 cen- 
mych jabłek kaliforniiskich nie- 
stwierdzonej dotad wartości. 

. Władze kolejowe zwróciły się 
do policji o wyśledzenie spraw- 
ców tego włamania. 
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«skiego, z Siemianowic, 


'szoferom, zatrudnionym 


NOWY CZAS 


. Sroda, 31 NY CZAS.-- Sroda, 31 imaja 1933. 0. >o NET 1933 r. 


K! montów zatopiony 
Robotnicy żądają odszkodowania 


SOSNOWIEC, 30.5. — Tel. wł — 
W związku z postanowionem za- 
topieniem kopalni Klimontów. dziś 
odbyła sę w starostwie w Będzi- 
nie konferencia z udziałem staro- 
sty, inspektora pracy i delegacë 


górników. 

Przedstawiciele Towarzystwa So 
snowieckiego złożyli oświadcze- 
nie, że utrzymywanie w  ruchi 


pomp i dozorowanie kopalni ko- 
sztowałoby rocznie około 600 tys. 
zł. natomiast zatopienie kopalni. 1 
iej odwodnienie po upływie pew- 
nego czasu, pociągnie za soba ko- 
szty tylko 200 tvs. zł. 

aZrząd towarzystwa zapewnił 
władze admini stracyine. że nie no- 
si się wcale z zamiarem calkowite- 
gc zniszczenia kopalni, i na wypa- 
dek popraw'enia sie koniunktury, 
kopalnia zostanie odwodniona i 
przystosowana do produkcii. 


Robotnicy pogodzili sie jnż z 
faktem zatopienia .xopalni. nato- 
miast wysunęli szereg postulatów. 

Zażądali manowicie wybłace- 
Ma im odprawy z Kasv Brackiej. 
3-mesięcznych dodatków węglo- 
wych oraz zasiłków Funduszu Bez 
robocia. 

Starosta Boxa przyrzekł inter- 
wenjować w Funduszu Bezrobo- 
cia, aby przysp: g8z0n0 wypłaty za 
siłków, co zaś do odprawy z Ka- 
sy Brackiej zarząd Towarzystwa 
Sosnowieckiego przyrzeka w cią- 
gu tygodna przedstawić iiste ro- 
botników, którym przysługuia od- 
prawy Oraz określi sume. którą 
wypłaci na odprawv. 

Jutro odbędzie sie w starostwie 
druga konferencia z udziałem 
przedstawicieli zarzadu towarzy- 
stwa. 


Bydło niem'eckie Katuje 
polskich robotników 


Władze graniczne niemieckie w 
Bytomiu wysiedliły przed kilku 
dniami jako uciążliwego obcokrajo 
wca, Józefa Janigę, obywatela pol 
Nóry z 
końcem ub. r. utraciwszy pracę u- 
da się w poszukiwaniu zarobku do 
Niemiec. 

Uzyskawszy pracę: przy 
tach polnych w Westfalii. Janiga 
otrzymywał jako wynagrodzenie 
30 fenigów dziennie i utrzymanie. 
W niedługim jednak czasie został 
jednak wydalony z pracy i tułał się 
od SRC do miejscowości. 

W lutym r. b. znalazłszy się we 
Wrocławiu, spotkał na ulicy znajo- 


robo- 


mego, z którym rożinawiał po po!. 


sku. Za to został aresztowany i 0- 
sadzony w więzieniu, gdzie zaczę- 
ły się straszne katusze. 


Bity i torturowany w sposób 
niezwykle wyrafinowany, Janiga 
stracił słuch. a nawet urwano mu 
małżowinę uszna. 

Po przeszło 3-miesięcznem bez- 
prawnem wiezieniu go. odstawiono 
Janigę do granicy. Nieszczęśliwy, 
który przed wyjazdem do Niemiec 
cieszył się jaknajlepszem zdro- 
wiem obecnie jest człowiekiem zu 
pełnie złamanym na duchu j .kale- 
ką na ciele, niezdolnym do żadnej 
pracy. 

Należy zwrócić uwagę na fakt, 
że Janiga był więziony i torturo- 
wany przez oprawców niemieckich 
tylko dlatego, że jok Ślązak przy- 
znawał się do polskiego pochodze 
nia. 


Ofiarą teutońskiego  zdziczenia 
winny się zająć organizację :f': 


Na trope nowej wielkiej afery przemytniGzej 


Jak się dowiadujemy, organa straży 
granicznej wszczęły dochodzenie prze- 
ciwko kilku 
w większych 
zakladach przemysłowych polskiego 

„Śląska, 


którzy trudnią się od dłuższego czasu | 
„.przemycaniem z Niemiec różnych ar- 


tykułów. 

Jak wykazały pobieżne narazie do- 
chodzenia, szoierzy ci, znani organom 
celnym jako pracownicy większych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 

korzystali z dziwnego przywileju: 

nie byli wcale: kontrolowani. 


Nic w tem dziwnego, że tego rodzaju 
tolerancja doprowadziła do niebywałe- 
go rozwydrzenia, a okazia wyjazdu na 


stronę niemiecką służyła do 
uprawiania karygodnego procederu. 
Po dłuższej obserwacji organa straży 
granicznej przekonawszy się o uprawia 
niu przemytnictwa, poddały szoferów 


_wielkoprzemysłowych 


bacznej obserwacji, 


„która dała pożądane wyniki. 


W najbliższym numerze będziemy 
mogli podać bliższe szczegóły tej 
nowej afery przemytniczej, 

jak również wymienić po nazwisku 

sprawców. Zasadniczym artykułem 


-przemytu były 


cenne kosmetyki zagraniczne, 


które znajdują nabywców zwłaszcza w 
kołach żon, sióstr i przyjaciółek baro- 
nów przemysłowych. 


Szajka złodziejska w areszcie 


Z Bielska donoszą: W ostatnich 
dniach zorganizowana szajka złodziej- 
ską dokonała na terenie Bielska i Bia- 
łej licznych włamań i kardzieży w skle- 
pach spożywczych. 

-Międży innymi rabusie dostali się do 
magazynu arytkułów spożywczych ko- 
rmtietu bezrobocia, skąd zabrali więk- 
szą ilość smalcu, ciikru, kaszy i zeló- 
wek, przedstawiające wartość około 
1000 zł. 

Szajka wykazywała nadzwyczajny 
spryt, bowiem zrabowane artykuły od- 
stępowała paserom, którzy następnie 
sprzedawali je wieśniakom. 

W toku przeprowadzonej w dniu 
wczorajszym obławy ujęła policja za- 
wodowych  złodźiejów Andrzeja Gą- 
sowskiego z J.ćszczyn, Józefa Leszczy= 


szyna i Franciszka Kaczmarczyka Z 
Białej, Jana Biesika- z Hałenowa, któ- 
rych przekazano do dyspozycji sądu 
grodzkiego w Bielsku. Natomiast piąty 
członek szajki, Franciszek  Gryczek, 
ukrywa się nadal, 


W toku dalszych dochodzeń ujawnio- 
no paserów, a mianowciej Jana Thena, 
kupca z Leszczyn i Jana Maksymiaka, 
szewca z Leszczyn. Rewiżja przepro- 
wadzona u wspomnianych ujawniła 
wielką ilość artykułów spożywczych, 
pochodzących z kardzieży. 


U innych paserów, z którymi szaj- 
ka pożostawała w kontakcie, znalezio- 
no również pewną ilość towarów. To= 
wary te zajęto i zwrócone poszkodo- 
wanym. 


Ne. 149. 


 Pogromy Zydów 
w HMannowerze 


W ostatnich dniach na terenie Han- 
noweru powtórzyły się zajścia antyży= 
dowskie, przyczem w biały dzień od- 
bywało się rozbijanie szyb wystawo- 
wych w różnych częściach miasta. O= 
fiarą tych zajść padły ace! mas 
 gażyny żydowskie. 

Policja naogół zachowała się bier- 
nie, nie przeszkodziła również zajściit 
w kawiarni „Centrum“, gdzie rzucono 
bomby gazowe, wypłaszające publicz= 
ność, . 

Zamiast stanąć w obronie właścicie= 
la lokali, władze kawiarnię tę policyj- 
nie żamknęły. 

W wielu punktach doszło do rabun- 
ków. 


Cięgi za odmowę 


postawienia „lagi” 


Obywatel Wielkich Bronowic pod 
Krakowem przeżył onegdajszej nocyj 
niezbyt miłą przygodę. Do przechodzą 
cego ulicą Ligota Górnicza w Król. Hue 
cie pana G. podszedł nieznany mu tys 
pek, który w sposób bardzo nieuprzeje 
my domagał się „postawienia* wódki. 
Spotkawszy się ze stanowczą odmową 
rzezimieszek, którym okazał się miesz= 
kaniec Król Huty Konrad Jażdża (Jac= 
ka 18), cisnął w Gebharda żelazną due 
szą od zegarka, trafiając G. w głowę, 
poczem wymierzył G. siarczysty poli- 
czek. 

Policja poszukuje rzezimieszka, 


Pożar lasu 


Wczoraj po południu -krótko przed 
godziną 17-tą powstał pożar w lesie 
pod Załęską Hałdą, należącym do księ- 
cia pszczyńskiego. Wskutek wiatru ©- 
gień rozprzestrzeniał się z nadzwyczaj- 
ną szybkością, obejmując obszar około . 
10-ciu mórg. 

Na miejsce pożaru przybył szereg 
straży ogniowych z okolicy orąz wol- 
sko, które w sile trzech kompanii 73 p. 
p. przystąpiło do akcji gaszenia ognia. 
W akcji ratowniczej brały udział stra- 
że pożarne: zawodowa z Katowic, 0- 
raz kopalniane z kopalni Kleofas i Wu- 
jek, ochotnicza straż pożarna z Ligoty;, 
Panewnika, Załęskiej Hałdy i Brynowa. 

W ciągu dwu godzin pożar stłumiono. 


Są jeszcze miejsca 


w Luna Parku 


Cieszący się ogromną frek- 
wencją Luna Park, kitóry rozbił 
swe namioty na terenach przy. 
paiku Kościuszki w Katowicach, 
posiada jeszcze kilka wolnych 
miejsc dla przedsiębiorstw roz- 
rywkowych. Zainteresowani 
właściciele zechcą się Zetaszać 
do kierownictwa Luna Parku, p 
Pierzchały. 


Wybiil okna przy pracy 


Z Rury donoszą: (St.). 

Wczorajszej nocy grupka podchmies 
lonych młokosów wałęsając się po u=- 
licach czyniła spustoszenie w szybach 
okiennych. Ofiarą zawadiaków stali 
się Jerzy Mazur (Kopernika 11), któ- 
remu wybito 3 szyby, oraz Augustyn 
Gwozdek (Kopernika 13), gdzie wy- 
tłuczono 1 szybę okienną. 


Policji udało się ustalić nazwiska 
rozbijaków, którymi są mieszkańcy 
Rudy, Józef G., Ambroży - P., oraz 
dwai inni. 

Całej „paczce“ wytoczono docho- 
dzenie 


j 
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WycieczKa 


„ZaKopane-Pieniny” 


WYCIECZKA . ,ZAKOPANE-PIENINY“ 

Polski Touring Klub urządza w cza- 
sie Zielonych Świąt wycieczkę popu- 
larnym pociągiem turystycznym do Za 
kopanego i Pienin. i 

Odiazd nastąpi w sobotę 3-go czerw 
ca r. b. o godz. 12.50, przyjazd tło Za- 
kopanego p godz. 19.30, zaś powrót z 
Zakopanego dnia 5 czerwca r. b. 0 £. 
19.45 — przyjazd do Katowic o godz. 
1.14 w nocy. ; 

Uczestnicy tej wycieczki maią do 
wyboru następujący program: I-szy 
dzień (t. i. 4.6) wycieczka autobusami 
do Morskiego Oka, zwiedzanie Muze- 
um Tatrzańskiego, wieczorem dancing 
w lokalu hotelu Morskie Oko. Il-gi 
dzień (t. į. 56) wycieczka do. Czor- 
sztyna, zwiedzenie ruin, zamku, ziazd 
łódkami na Dunaju do Szczawnicy, po 
wrót autobusami do Nowego Targu. 

Dla osób nie biorących udziału w 
wycieczce do Szczawnicy istnieje moż 
ność obejrzenia Doliny Kościeliskiej 
lub inne wycieczki piesze. Biorący u- 
dział w wycieczce pociagiem popular- 
nym Touring-Klubu nie są krępowani 
obowiązkiem korzystania z programu, 
o ile zawczasu nie zgłoszą imiennie w 
kasie biletowej w Katowicęch swojego 
zainteresowania w tym kierunku. 

Cena biletu z Katowic do Zakopane 
go i z powrotem bez wszelkich innych 
kosztów wynosi zł, 9.15. 

Bilety program, zgłoszenia do udzia 
iu w wycieczce, lub mieszkania: i in- 
formacie udziela się w kasie biletowej 
pociągów popularnych na dworcu w 
Katowicach, lub przy stoisku Polskiego 
Touring Klubu na Targach Katowic- 
kich, 


Między szoferami 
są wyjątki 


Znane sa nam częste wypadki 
przejechań samochodami, kończą- 
ce się nieraz bardzo poważnie.. 

Wszystko jednak zależne jest od 
dobrej luz złej woli sprawcy wy- 
padku — szofera. 

Wczoraiszego popołudnia miał 
miejsce na szosie pod Mysłowica- 
mi (bok domu Peszkego) nie- 
szczęśliwy wypadek, spowodowa= 
my przez kierowcę samochodu nół 
ciężarowego Śl. 10874, Franciszka 
Ditricha z Szopienic (Piłsudskiego 
:7), który przejechanego przechod 
1a, 61-letniego Franciszka Paponia 
„ Mysłowic (Piaskowa 30) odwiózł 
'0 Szpitala miejskiego w Mysłowi- 
ach, a następnie zgłosił się w ko- 
sisariacie policji, zawiadamiając 
> nieszczęściu. 

Panowie szoierzy! Bierzcie przy 
sad z kolegi. 


RADJO 


KATOWICE. Środa 31 maja 1933 r. 
1.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
"a. 12.10: Koncert z płyt gramofono- 
ych. 13.20: Komunikat meteorolog. 


5.10; Komunikat eksportowy i gospo: 


"arczy z Warszawy. 15.28: Komuni- 
"at gospodarczy i giełdowy. 15.35: 
Program dla dzieci: „Przygoda Ka- 
szuszki-Złotobrzuszki* i Opowiadanie 
5. t: „Jak ekscentryczny Anglik pobił 
"wiatowy rekord rybactwa*. 16.00: 
lejnał i pieśni majowe z Wieży Mar- 
'ackiei'w Krakowie. 16.20: Intermezzo 
muzyczne. 16.40: „O hodowli psa“. 
7.00: Koncert Chóru Katedralnego w 
tatowicach; 18.00: „Na torze Łazien- 
<owskim. 18.15: Muzyka lekka i ta- 
"eczna. 19.00: Zofia Kossak-Szczuc- 
sa: „Zagadka grobów —Aleksandria*, 
19.15: Rozmaitości. 19.30: „Literatura 
siowacka*. 20,00: Pogadanka muzycz 
na o Brahmsie. 20.15: Koncert kame- 
"omy poświęcony J. Brahmsowi. 21.15: 
W'adomości: sportowe. 21.25: Koncert 
u Dana, 22.10: „Na widnokręgu”. 
Odczyt w ięzyku esperanckim 

t.: „Kąpieliska w Polsce“. 22.55: Ko 
"unikat meteorolog. 23.00: Skrzynka 
a ocztowa w języku francuskim. 
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Ostre zarządzenia 


o pracy Kobiet i urzędników 


HAMBURG. 30.5. — Senat ham- 
burski wydał pierwsza w Rzeszy 
ustawę zabran'ająca zatrudniania 
w służbie państwa lub przedsię- 
biorstwa © charakterze prawno- 
publicznym kobiet, których mężo- 
wie pobierają pełne pensje w słu- 
Żbie publ'cznej albo maja dochód 


dziny. $ 

Ustawa zabrania zarazem urzęd 
nikom i robotnikom w służbie pań 
stwowei przyjmowania płatnych 
zajęć ubocznych i ustala zasadę, że 
zą poruczone urzędn'kowi poza słu 
żbą czynności rzeczoznawcze dla 
państwa nie wolna mu pobierać 


wystarczający na wyżywienie ro- i żadnej osobnej zapłaty. 


Potworne zbrojenia morskie 
Sfanów Zjednoczonych 


WASZYNGTON. 30.5. — W naj- 
bliższym czasie rozpoczna sie pra- 
ce przewidziane w programie roz- 
budowy floty woiennei Stanów 
Zjednoczonych. 

Zbudowanych bedzie 20 kontr- 
tornedowców, sześć krażowników, 


cztery łodzie podwodne. dwie ło- 
dzie pościgowe i dwa okrety dla 
samolotów. Rozbudowa ta doko- 
nana będzie w ramach londvńskie- 
go traktatu morskiego w r. 1930. 

Kosztą budowy wyniosa 230 mil 
jonów dolarów. 


W ęzienie za nie -podniesienie reki 


Sąd o hitlerowskiem pozdrowieniu 


Sądy niemieckie mają obecnie do 
rozstrzygania sprawy istotnie nie- 
zmieniej wagi i powagi. Jedną z ta- 
kich zasadniczych spraw miał do 
rozważania sąd w Karlsruhe. Chodzi 
ło o to, kto jest uprawaiony do hi- 
tlerowskiego ukłonu przez podnie- 
sienie ręki: czy tylko narodowi so- 
cjaliści, czy też każdy śmiertelnik. 

Oskarżonym w.tej sprawie . był 
pewien bankowiec, noszący pospo- 
lite imię i nazwisko Otto Mayer. 

w Mayer popełnił okropae prze- 
stępstwo. Podczas jednej z licz- 
nych demonstracyj na placu miej- 
skim, gdy cały tłum podnosił dło- 
nie z okrzykiem „Heil“, Mayer stał 
nieruchomo, nie podnosząc dłoni. 

Znaleźli się w tłumie tacy u- 
służni, który go oddali w ręce po- 


Dyrektor Kasy Chorych -łapowniH 
oskarżony o nadużycia 


Odroczona przed kilkunastu dnia 
mi sensacyjna rozprawa afery la- 
Dówkowei w powiatowej kasie cno 
rych w Katowicach, znalazła się 
wczoraj ponownie na wokandzie 
sądu okręgowego. Na ławie oskar- 
Żonych zasiada — jak wiadomo 

dyrektor kasy chorych 
na powiat katowicki, Paweł Dra- 
gon. Akt oekarżenia zarzuca mu, iż 
w związku z nabyciem przez Kasę 
Chorych kamienicy Wróblów, 0- 
trzymał od pośrednika, Wiktora 
Solipiwy. ; 
łapówkę w kwocie 200 marek 
; niemieckich, ' 
zaś od. właścicieli wspomnianej 
realności. Wróblów 
2 tys. dolarów, 


w ten sposób, iż w kontrakcie fi- 
gurowała kwota 37 tys. dolarów. 


gdy tymczasem rzeczywiście Wró 


"bel otrzyma 35 tys. dolarów. Róż- 


nicę te zatrzymał sobie oskarżony 
dyrektor Dragon. 
Pozatem akt oskarżenia zarzu- 
ca Dragonowi, iż od Pawła Wró- 
bla, w.aściciela realności 
przyjął kwote 20 tys. zł. 
Przeciwko Wróblowi wpłynęło 
do prokuratury anonimowe donie- 
ieni na podstawie . którego 
wszczęto dochodzenie. W toku roz 
prawy wyszło na jaw, że po tei 
tranzakcji 
Dragon rozpoczą bardzo 
luksusowy tryb życia, 
nabył miedzy innymi urzędzenie 
mieszkania za 14 tys. zł. które 
spłacił w bardzo krótkim terminie. 
Przesłuchwianv . dostawca mebli 
wyraził się o Drasanie. iż 


"była osoba biedną i nie posiadała 
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tu. W 
Sił, że hitlerowskie 


dzał w swoim domu libacje i uczty. 


v komisarjacie policji. 


licji. i 

Sprawa oparła się o sąd. Sąd ska- 
zał Mayera „za zakłócenie porząd- 
ku publicznego“ na dwa dni aresz- 
motywach wyroku sąd ogło- 
pozdrowienie 
przez podniesienie dłoni do góry 
jest pozdrowieniem „ogólno - nie- 
mieckiem*. Mayer, który w mo- 
mencie ogólnego nastroju patrjo- 
tyczeiego uchylił się od tego „nie- 
mieckiego ukłonu', zakłócił na- 
strój. 

Owe motywy rozwiązały wątpi'- 
wości, jakie mieli Niemcy co do te- 
go, czy ukłon dłonią jest tylko u- 
kłonem "narodowych socjalistów., 
czy też wszystkich Niemców. 

Okazuje się, że „święty symboi* 
przysługuje także niepoświęconym. 


takiego klijenta nie miał 
od jedenastu lat. 

Wogóle od czasu nabycia przez 
kasę chorych realności Wróblów, 
stosunki materialne Dragona ule- 
gły gruntownej zmianie. Prowadził 
on odtąd wystawny tryb życia, na 
bywał cenne dywany perskie i 
przedmioty zbytku, często zaś urzą 


Na rozprawie oskarżony tłomaczył 
Się, że wydatki, jakie poczynił 0- 
statnio 

pochodziły z posagu żony. 


Świadkowie zaprzeczyli temu, 
twierdząc, iż małżonka Dragona 


wogóle majątku. Również rodzice 
iej nie byli zamożni. Na rozprawie 
nie zjawili się Wróblowie, którzy 
po sprzedaniu kamienicy przenie- 
Śli się do Niemiec. Prokurator zre- 
zygnował jednak z ich stawienni- 
ctwa. Wyrok w tej sensacyjnei 
sprawie, odsłaniającej kulisy go? 
spodarki kasy chorych, ogłoszony 
będzie w dniu jutrzejszym. 


Materja? wybuchowy 
na ulicy 


Z Szarleia donoszą. (St): 

W dniu wczorajszym znalazł st. do- 
zorca celny Jan Górnik, opodal kio- 
sku Berty Losowei 100-gramową rol- 
kę amonitu górniczego. 

W toku dochodzeń wyszło na jaw, 
że amonit przyniósł do kiosku syn Lo 
sowej, l4-lethj Ryszard, który nie- 
bezpieczny pocisk górniczy miał zna- 
łeźć na ulicy, Pocisk złożył Górnik 
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Odezwa IV Targów 
Katowick ca 


W związku z otwartą w ub. ty= 
godniu wystawą produkcji krajowej 
na IV Targach Katowickich Żarząd 
Targów uważą za swój obowiązek, 
zwrócić się do kół przemyslowych, 
kupieckich, związków i organizacyj 
gospodarczych z gorącym apelem 
o jaknajżywsze nawiązanie kontak= 
tu handlowego z wystawcami. Za» 
rząd Targów czynił dłuższy czag 
usilne starania,a by na teren Śląski 
wprowadzić towary rodzimego pox 
chodzenia, logiczną więc konsek« 
wencją powinna być odpowiednią 
reakcja społeczeństwa śląskiego w; 
kierunku czynienia zakupów i zas 
mówień u wytwórców krajowych, 
którzy mie szczędzili trudu ai kosza 
tów, by godnie zaprezentować swe 
wyroby sferom gospodarczym Śląją 
ska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Pozatem jest rzeczą bardzo was 
żną, by wszystkie organizacje ze= 
chciały w najkrótszej drodze spo- 
wodować zrzeszonych u siebie 
członków do zwiedzenia Targów; 
ażeby i oni mieli sposobność zapo= 
znania się z wyrobami produkcji 
rajowej, a w aastępstwie żądali w; 
sklepach towaru rodzimego pocho* 
dzenia. Z tego punktu widzenia by 
łoby szczególnie pożądane, aby Tar 
gi Katowickie masowo zwiedziła 
młodzież szkolna, która wszak wy= 
rasta na przyszłych obywateli i 
konsumentów. i 


Za napad 
skazanie przestępców 


W dniu wczorajszym rozegrał się 
przed sądem okręgowym w  Katowis 
cach epilog głośnego w swoim czasie 
napadu rozbójniczego na szosie mię= 
dzy Goczałkowicami i Dziedzicami. 

Na ławie oskarżonych zasiedli spraw: 
cv napadu, Franciszek Kabut i Karol 
Reszka z Goczałkowice. i 

W dniu 4 kwietnia r.b, napadli oni na 
Józefa Tomaszczyka, któremu pod groź 
bą zastrzelenia zrabowali rewolwer, a 
następnie zabrali się do przeszukiwa= 
nia jego kieszeni, i 

Tomaszczykowi udało się wyrwać Z 
rąk oprawców i w ten sposób urato« 
wać 350 zl., które wówczas miał przy! 
sobie. 

W wynika rozprawy sąd skazał Resa 
ke na rok i osiem mięsięcy więzienia, 
a oskarżonego Kabuta na półtora roku 
wiezienia. 


Szybowcem 


nad Wezuwjuszem 


NEAPOL. 30.5. — Austriacki pis 
lot szybowcowy. Robert Kroniekd, 
na pokładzie szybowca „Austrią 
lI“, dokonał czterogodzinnego loti 
nad Neapolem, startując przy po= 
mocy samolotu silnikowego i oda 
czepiając się od holownika na wy* 


 sokości 1000 mtr. 


Na szybowcu tym Kronfeld dos 
konał lotu nad  Wezuwiuszem, u- 
trzymując się ponad 20 min. nad 


kraterem. 
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"oleca wytworne 
CZEKOLADY 
CUKIERKI 


; Ceny ściśle fabryczne 
Oddz. KATOWICE, Ul. Dyrekcyina 3 


NOWY CZAS 


Taiemnike toru wyścińowego 


Była godzina 10-ta rano, gdy przez bra- 
mę, wiodącą z ulicy Polnej do staien- wy- 
ścigowych wślad za szeregiem wozów z 
sianem wjechał wspaniały czerwony sa“ 
mochód Rity von Delof. Dama, która wy- 
siadła z samochodu miała na twarzy wi- 
doczne piętno znużenia. 


Nic dziwnego, wszak jeszcze o godzinie 
_4-ej rano siedziała przy stoliku karcianym. 
(Wszak dopiero o Świcie wspaniałą klacz 
„Femina“, którą zachwycała się niejedno- 
krotnie na wyścigach, stała się iei własno- 


ścią. W domu z wielkiego wrażenia dłie | 


+ 


go nie mogła zasnąć i zerwała się już po 
kilku godzinach męczącego snu, ażeby 
_ czemprędzej zobaczyć ten swój nowy: na- 
` bytek. Skierowała się prosto ku. stajniom 
publicznym, tam w jednej z nich stały nie- 
omal obok siebie dwa jej konie „Ferdek“, 
który miał wczęraj tak fatalny wypadek 4 
„Femina“. A Rita z zazdrością miiała staj- 
nie wielkich właścicieli, imponował jej nie- 
słychany porządek, panujący w tych wiel- 
kich przestronnych budynkach, zazdrości- 
ła trenerom, którzy mieli w posiadaniu po 
kilkanaście koni. Ona tak lubiła ten koń- 
ski świat. 

(| W stajni publicznej w boksie oplecio- 
nym słomą i czysto wymiecionym stała 
„Femina“. Krzątali się koło niei chłopcy 
stajenni. Wśród kilku osób dostrzegła tak- 
że dyr. Tomaszewskiego, który prawdo- 
podobnie przyszedł poraz ostatni zoba- 
czyć się ze swym koniem tak lekkomyśl- 
nie przegranym w karty. Nie mówił on 
dotąd nikomu w stajni o tym niemiłym dla 
siebie fakcie i teraz dopiero gdy ujrzał 
sylwetkę Rity we wrotach staiennych ski- 
nął na trenera i rzekł: 

— Panie Antoni „Femina“ zmieniła dziś 
(właściciela, sprzedałem ją pani von De- 
loff. 

— Bardzo lekkomyślnie pan postąpił, 
klacz jest teraz w wyjątkowo dobrej for- 
mie i wiele można się było po niej spo” 
dziewać. 

" — Niestety, tak stać się musiało. 

* Trener kiwnął głową. Nie był zadowo- 
fony z tej zmiany, obserwował on często 
Ritę, gdy przychodziła do swojego konia 
i jaknajgorsze miał wyobrażenie o jej aspi- 
racjach hodowlanych. Tymczasem Rita 
podeszła do nich. Obaj przywitali się z 
nią chłodno, ona jednak nie miałą czasu 
tego spostrzec; całą jej uwagę pochłaniał 
w tej chwili koń. Oglądała go okiem znaw= 
cy. Mimochodem rzuciła tylko w stronę 
trenera: 

— Trzeba będzie załatwić wszystkie 
formalności, związane z przelaniem na 
mnie tytułu własności tego konia. 

W tej chwili z drugiego końca sali zbli- 


żył się jeździec Matrasz., Czuł się znacznie 


gorzej niż wczoraj po upadku z konia, sil- 
nie opierał się na lasce. Podkrążone oczy, 
nawpół przyraknięte, słały wokoło obo- 
jętne spojrzenie. W głowie mu huczało. 


W domu dawano mu jakieś smarowanie, 
siostra dowodziła, że pewnie sobie coś 
odbił, ale Matrasza ciągnęło na tor, 
chciał osobiście przeprowadzić Śledztwo, 
kto dopuścił się zbrodniczego czynu, kto 
zdopingował konia przed samym wyści- 


. giem. 
Idąc przez środek stajni oczdikowć nie 


dojrzał Rity. Zobaczył ją dopiero wycho” 
dzącą z boksu, zerwał z głowy czapkę i 
stanął pokorny, jakby oczekiwał nowej 


-serji wymówek, takiej samej, jaka go spot- 


kała wczoraj na torze. Ale oniemiał zu- 
pełnie, gdy zobaczył uśmiechniętą i zado- 
wołoną twarz Rity, podeszła ku niemu 


szybko i wyciągnęła dłoń. Matrasz złożył . 


na niej pełen szacunku pocałunek. 


— No, jakże si gpan czuje dzisiaj pe 
tym strasznym wypadku? — spytała gło” 
sem, któremu starała się nadać brzmienie 
łagodne i dobrotliwe. 


Na dźwięk jej głosu Matrasz zapomniał 
o swym bólu, wyprostował się, oczy za- 
świeciły mu blaskiem radości i odpowie- 
dział: 

— Dziękuję, bardzo pani dziękuję, czu- 
ję się doskonale. 


— Niebardzo widzę, żeby tak dosko- 
nale — rzekła. 

— W każdym razie może mnie pani za- 
pisać do wyścigów. | 

— Narazie chciałam panu coś powie- 
dzieć, chodźmy stąd jednak. 

Pożegnała się z Tomaszewskim. który 
ciągle jeszcze nie mógł odejść od swego 
konia i wyszła ze stajni. Matrasz pośpie- 
szył za nią; Śpieszył się, jak mógł. 

Rita wsiadła do samochodu i wskazała 


Stefowi miejsce obok siebie. Początkowo 


jakby się zawahał a potem zajął miejsce. 
Wyjechali na szosę wilanowską, Rita nie 
mówiła nic. Ciągłe tylko dodawała „ga 
zu“ a szybkościomierz wykazywał stale 
koło setki kilometrów. Jak burza minęli 
Wilanów, zatrzymali się dopiero opodal 
Skolimowa. Tam Rita. zatrzymała auto. 
Matrasz siedział jak oszołomiony. 


Teraz zdjął czapkę i przygładzał ner- 


wowo drżącemi palcami swoje długie wło- - 


sy. Rita wolnym ruchem zdjęłą ręka- 
wiczki i niespodziewanie złożyła swą 
dłoń na czole chłopca. 

=— Boli głowa, Stef? 
Stef nie spodziewał się takiego zwrotu. 
Cofnął wtył głowę i milczał. 
| «— Stef, zupełnie nie mogę zrozumieć 
zachowania się pana wobec mnie. wyczu* 


Środa, 31 maja 1933 r. 


"Pani Rita i , Bem 
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wam, że albo pan nie ma do mnie zaufania, 
albo się pan mnie boi; doprawdy i jedno 
i drugie jest tutaj nie na_ miejscu, Stef! 
czeka nas wspólna piękna praca, liczę na 
pana ogromnie, wiem, że nie zawiedzie pan 
mego zaufania. 


— Będę się bardzo starał, proszę pani. 

— Kupiłam „Feminę”, raczej nie kupi- 
łam, przed panem się nie będę kryła, wy” 
grałam ją w karty. 


Matrasz ożywił się; z Achy SA spoj= 
rzał na swą panią. 


— To bardzo dobry koń, to zupełnie co 
innego. niż nasz „Ferdek“. Temu już 
krzywdy nikt nie zrobi, będę go pilnował 
jak oka w głowie. 

Siedzieli ciągle w samochodzie. tuż nie” 
mal koło nich ciągnęła się kwiecista łącz= 
ka. 

Rita wysiadła z samochodu, wzięła pled 
i rzekła: 

— Odpoczniemy chwilę, 
słońce grzeje. 

Matrasz rozesłał pled na trawie, Rita 
rzuciłą się na ziemię i przeciągnęła się le- 
niwie. Matrasz stał obok, wpatrując się, 
jak w obraz. 

— Dlaczego pan nie siada? Proszę bli- 
sko, tu koło mnie. 

Matrasz nieśmiało przysiadł na brzeżkit 
pleda. Rita ujęła iego twardą spracowaną 
rękę w swoje białe- wypieszczone dłonie. 


— Stef, czy lubisz mnie choć troszkę? 

Znów spojrzał na nią wzrokiem pełnym 
zakłopotania, głos uwiązł mu w gardle, 
nie mógł nic powiedzieć, choć wiedział, że 
musi coś powiedzieć. 


póki jeszcze 


— Lubię... nawet bardzo lubię, nawet 
powiedzieć nie mogę, jak lubię, aie. cóż Z 
tego... 

— Narazie Stef wystarcza mi, że mnie 
lubisz. Jednak pamiętaj, że niedługo będę 
zadowalała się tylko tem, że mnie lubisz, 
musisz poszukać w sobie jeszcze innego 
uczucia dla mnie. 


Tych słów już Matrasz nie bardzo rozu 
miał. Tak szumiało mu w głowie, jakby 
dziesięć razy spadł z konia. Czuł, że wszy- 
stka krew zbiegła mu do twarzy. 


Trwali tak pewien czas w milczeniu, 
poczem Rita rzekła: 

— Trzeba wracać. 

Znów wsiedli do auta. Ani się spo- 
strzegli, jak byli w Warszawie. Rita od- 
wiozła Matrasza do domu. Cała kamieni- 
ca na Puławskiej zdziwiona była, że tak 
piękna kobieta, tak pięknym samochodem 
przywiozła Stefa pod sam dom. 


"Dalszy ciag jutro). 
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Bra -eme 


Tak być powinno! 


Nawet policja mie jest w stanie 
upilnować wszystkich Akie: 
Gdzie jej niema, 
każdy obywatel ma prawo, a na- 
wet obowiązek ścigać przestępców. 

Taki wypadek miał miejsce. w. 
Król. Hucie. Napotkawszy ma te- 
renio kop. -Skarboferm — Poie 
Wschodaie aa gorącym uczynku 
kradzieży żelaza dwu osobników, 
p. Marcin Kalinowski (Ligota Gór- 
nisza 19), zatrzymał ich i tak długo 
się zamotał ze złodziejami, dopóki 
mie eadeszła pomoc policyjua, któ- 
ra złodziejaszków zatrzymała w 
kozie. 

Zatrzymanymi okazali się miesz- 
kańcy Król. Huty Ernest Ogaza 
(Lig. Górn. ) i Ryszard Frania (0- 
grodowa 19). Po łup przyjechali 
ręcznym wózkiem, który uległ kon- 
fiskacie. Obaj amatorzy cudzej | 
własności siedzą. 


SES: 
Hitlerowyjce 


„Wybryki domorosłych hitlerow= 
ców nie ustają. Niema już dnia, 
aby policja nie była zmuszona do 
interweniowania w wypadkach 
jawnych prowokacyi. 

Wczorajszej nocy zatrzymany 
został na ul. Mickiewicza w Kato- 
wieach mieszkaniec Król. Huty Ma 
rian Malcherek (Konopnickiej 10) 
ponieważ okrzykami „Heil Hitler“ 
prowokował przechodniów. Za- 
trzymany stawiał opór policjantom 
wobec czego osadzono go w aresz 
cie do dyspozycji Dyrekcji Policii. 

Za podobny wybryk zatrzymała 
policia w Mysłowicach Antoniego 
Wagnera (Powstańców 2) Podzie- 


b. 


"NOWY CZAS 


Środa, 31 maja 1933 r. 


Przemytnicy nie próżnują 
3 szajki--27 osób--312 Kilo towaru 


Jak to już pokrótce przynieśli- 


śmy. w numerze wczorajszym, 


Straż graniczna komisariatu Szar- 
lej miała onezdai 
niezwykle pracowita noc. 

Przez obstawiona gesto czujka- 
mi zieloną granicę pod Brzozowi- 
cami przedostały sie: trzy wieloo- 
sobowe szajki przemytncze z nie- 
zwykle cennym towacem.w posta- 
ci pomarańcz, rodzynków. migda- 
łów, kart do gry i ga!anteri: meta- 
lowei, co w sumie dało 312 kilo. 

Zatrzymane szaiki przemytni- 
ków składały się w połowie z mie- 
szkańców Zagłębia Dabrowskiego, 
reszta zaś ze Ślaska. 

Oto nazwiska zatrzymanych: 
(Zagłęb:acy) Michał Rusek, Antoni 
Małota, Teofil Przybyłek, Teofi! 
Machntiowski. Stefan Juszczak, 
Henryk i Dyonizy Ślekowie, Sta- 
nistaw Potyczka, Bolesław Szulc, 
Franciszek Kowal. Feľks Rydel, 
Stefan Pinkowski, Stanisiawa N.e- 
dźwiecka, Teofila Maiówna. (Ślą= 
zacy): Józef Stolarz, Jerzy Lu- 
bosz, Konrad i Paweł Orzełkowie, 
Grzegorz ` Kandera, _ Stanisław 
Kraus, Jan Klinkert. Piotr Nowi- 
cki, Grzegorz Franieiczyk, Robert 


| 


Skórka, Tadeusz Czardan, Feliks 
Wilk į Aleizy Froniel. 

Po spisan protokółów karnych 
wW urzędz: e celnum w Brzezinach, 
zatrzymanych zwolniono. 

Czeka ich 

wysoką grzywna, 


której i tak me beda mogli zapła- 


ić. 


Duszą od. żelazka 
w głowę sąsiada . 


Nie wiadomo bliżej o co poszło m'esz 
kańcom Król. Huty, Józefowi Rzepczy- 
kowi (Urbanow.cza 2) 1 jego sasiadowi 
Reinhołdow: Szcemce, dość, że skoczyli 
sobie do... twarzy. 

W wynku bójki Szonka oberwał -po 
skórze, oskarżając o to swego. Sąsia- 
„da Józefa Rzepczyka, który do swego 
miekulturalmego wyczynu posług: wał 
się duszą od żełazka i tak nią n'eostroż 
mie manewrował, że psiajucha, zawiro- 
wawszy łuki em nad głowami gapiów, 
zatrzymała się na glowie Szonki. Z roz 
bita mózgownicą wycofał się Szonka z 
placu boju, skąd następnie podążył do 
komisarjatu. Protokół, dochodzenie i 
miemiła sprawa sądowa. 

Przyczyną bójki miała być 
esobistą. 


zemsta 


Okusiona krwią ucieczka przemylnika 


Z Radzionkowa donoszą. (R): 

Na drodze z Roicy do Radzionko- 
wa natknął się strażnik graniczny 
Kapkowski na jadącego na rowerze 
znanego przemytnika Pawła Zdebla z 
Radzionkowa. którego wezwał do za- 
trzymania się. Zdebel. który w kry= 
tycznej chwili wiózł zapas przemy- 
conych z Niemiec artykułów, najwi- 
doczniej nie miał zamiaru dostać się 
w ręce strażnika. to też wezwanie to 


zignorował, Padły strzały. Traf ony 
wrękę powyżej łokcia Zdebel, zanie- 
chał ucieczki i odał się w ręce straż- 
mika, który po nałożeniw opatrunku i 
spisaniu protokółu przewiózł go do 
szpitala powiatowego w Tam, Gó- 
rach. 

Przy przemytniku. znaleziono jedy- 
nie nowe zapasowe opony rowerowe, 
które przemycił był z Niemiec. 


wierzchniej kieszeni marynarki 


Kradł, aby żyć 


Z Szarleja donoszą: (St) 


Pod zarzutem kradzieży. 15 tow 
lek drutu miedzianego, stanowiące - 
go własność O. E. W. w Chorzoa 
wie zatrzymała onegdaj policia mie 
szkańca Szarleją Walentego lwańs 
czaka (Miarki 2), na którego spos 
SE donies: enie karne do saa 

u. 


Jak wykazało aeda skra= 
dziony „drut Iwańczak sprzedał 
handłarce Starzyzny Racheli Kro= 
mowej w Szarleju (Wigury 5). £ 


Nawet Konie Kradną 


Wczorajszej nocy zakrądł się nie- 
znany narazie „przyjaciel zwierząt” 
do zamkniętej stajni Franciszka Brom 
dera przy ul. Nakielskiei 1 w Tarn. 
Górach i po. uprzedniem  ułamaniu 
zamka, wyprowadził konia. 8-letniego 
wałacha, kasztana. wysokości 14 
ctm., dobrze utrzymnego i odżywio< 
nego. ; 

Bronder wpadł na 150 zł. Tyle właś 
nie cenił swego walacha. 


Okradziony w kośc ele 


Złodzieje nie przebierają zbytnio w. 
miejscu kradzieży, wychodząc prawe 
dópodobnie z założenia, że nie należy 
ngdy i nigdzie zaniedbywać okazji. : 

Modlącego się żarliwie na nabożeńs 
stwie majowem w kościele Marjac= 
kim w Wielkich Piekarach p. Kazimie 
rza Cysarzą (Mariacka 31) .„zrewidos 
wali“ jacyś amatorzy cudzei własno= 
ści, pozbawiając go portfelu z dokt 
mientami i gotówki w kwocie 750 zł. 


Zagadką jest, dlaczego pan Cysarz 


nosił przy sobie poważną na dzisiejs 


mast wi 
mógił 
złożyć w banku lub PKO } 


sze czasy kwotę, którą 


lit on los Malcherka. 


Tej nieuwagi nie będzie mógł sobie 
p. _Cysarz darować. j 


MIŁOŚĆ PRZESTĘPCY 


Upłynęło ze dwa tygodnie — moja świe- 


ża kochanka żyła ze mną, jako żona, jej 
dawny mąż przychodził do mnie, jak 


dawniej, jakby nigdy nie, chodził z nami 
kraść i przestałem go zupelnie mpodejrze- 
wać, widząc go stale wesołym. Pił i uży- 
wał, jak szalony, co przypisywałem po 
części jego głupocie, a pozatem temu, że 
nigdy nie miał w ręku tyle pieniedzy; z 
jednej tylko „roboty“ dostał „dolę“ 20.000 
rubli. W przyszłości okazało się. że się 
myliłem, on tylko zalewał robaka z Zgry- 
zoty i smutku, po stracie swei żony i knul 
plany zemsty“. 


Odpoczał znowu krótką chwilę i dalej ; 


mówil. 


z 


j V. 


— Pewnego dnia przyszedł do mnie, w. 
towarzystwie jakiegoś jegomościa, które- 
go przedstawił jako swego kolegę, z któ- 
rym kiedyś razem pracował w Moskwie i 
teraz nadaje na Nikolskiej ulicy „robotę“ 
— bogatego jubilera, gdzie — będzię się 
można przyzwoicie „Odreperować '. Zgo- 
dziłem się więc, obiecałem pomówić ze 
wspólnikami i dać odpowiedź nazajutrz. 
Zaczął mi wtedy tłumaczyć, że tam nie 
trzeba więcej, jak dwóch do środka i je- 
den na „cynku””), a tym, miał być Ów. 
nadawca. Nie podejrzewałem ani tego na- 
dawcy, ani mego wspólnika, a 


+) Obserwacja. 


| Że potrzebo 


walem wtedy pieniędzy, bo chciałem Z 
„moją“ wyjechać do Niemiec, wiec sam 
nalegałem na przyśpieszenie tej „roboty“. 
Miałem zamiar wysprzedać wszystko i 
przenieść się zagranicę, a tam kupić ki- 
no, albo założyć hotel i osiedlić się na sta” 
„łe, kończąc w ten sposób niebezpieczną 
karjerę złodziejską. Ach, te przeklęte pie- 
niądze... zawsze mi ich było mało... 
Wyjechaliśmy na drugi dzień — ko- 
chance mej nic nie mówiłem, dobąd jadę 
ipo co — zawsze trzymałem się tej zasa” 
dy, niewtajemniczania kobiet w swoje in- 
teresy zawodowe i radzę ci to samo, 
choć byłbym może lepiej uczynił, radząc 
się swojej. Przyjechałem da Moskwy, sta- 
nąłem w hotelu Europeiskim na placu Tea- 
tralnym i w nocy poszedłem oglądać inte- 


res. Widzę, że ten interes można robić na- 


„kaber* albo przez korytarz. Z korytarza 
były drzwi żelazne, zamknięte na dwie 
sztaby i patentowaną  dwuskrzydłową 
„pietruwę'”), Rozważyłem, że najlepiej 
jest robić z korytarza, bo na górze, nad 
interesem, była sala tańców, prawie całą 
noc otwarta, a pod interesem nie było ani 
piwnicy. ani żadnego lokalu, tak, że na 
„kaber* było niewygodnie. 

Z korytarza zaś była tylko ta trudność, 
że co godzinę przychodził nochy „Sko- 
wer“) nakręcał zegar i sprawdzał, czy 
„pietruwa* nie naruszona. Z frontu w ża- 
den sposób nie można było robić. bo aku- 
"rat naprzeciwko stał „skieł'”) przed jakąś 
rządową instytucją. Tu muszę ci powie- 
dzieć, że interes stał „na widno“, calą noc, 
a przez wystawy „skower“ też co godzi- 
na zaglądał do Środka. Co ty byś zrobił? 
— zapytał Dawida. 


„a — Niema co, trzeba z korytarzą — od- 


- 9) Zamek. 


soba ŚARO ORAWA GACER 


parł Dawid. | 

— Dobrze mówisz, ale powiedz mi, ca 
byś ty zrobił z temi „pietruwami*? „Skor 
wer“ stale zaglądał i sprawdzał czy nie» 
naruszone i jakby zobaczył, że ..pietru= 
wy“ niema narobiłby hałasu i „klapa“. A 
tam „robota“ przy „pudle'*) musiała trwać 
conajmniej dwie godziny, pracując „ra- 


kiem“. No więc? 


Dawid spostrzegł; że przy tych adi. 
wych pytaniach i uwagach“ twarz isis 
chotnika zabarwiła się lekkim rumieńcem 
i rozpogodziłą się, jakby odżywając pod 
tchnieniem dawnych wspomnień; widać 
„fachowa namiętność nie wygasła do- 
szczętnie w tej ruinie człowieka i zło= 
dziejska żyłka zagrała w nim na nowo; 
kiedy pytaniami swemi chciał sie przeko” 
nać, czy Dawid jest dobrym „remiechą* J 


— Jabym się urządził tak: — odparł 


_ Dawid. — Dorobiłbym „pasówki* do „pie- 
trów“. 


Później trzeba było wpuścić 
dwóch do środka i zamknąć ich na nowo. 
Po zrobieniu „pudła“ dać „cynk“, temu co 
został na ulicy, żęby was wypuścił — na- 
lepić papier na szybie wystawowej. A je- 
żeli „pasówki“ nie można dorobić, to trze“ 
ba było kupić podobne „pietruwy* i khi- 
cze już będą; w najgorszym razie, kiedy, 
nie można dobrać kluczy, trzeba „skaso= 
wać“ stare „pietruwy* i zawiesić podob= 
ne, żeby stróż nie mógł się „tropnąć”. No; 
a wtedy, jak masz interes zamknięty na 
własną „pietrówę”, to jesteś w domu 


- możesz zabierać się do roboty. 


8) Stróż nocny. za 
%) Policjant, 

1) Kasa, 

3) _ Majster, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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P. Edward Krawczyk, Bieruń Stary. 
Ponieważ czas goi rany, proszę has za- 
wiadomić, czy doszedł Pan do porozu- 
mienia z narzeczoną i czy pomoc jest 


jeszcze potrzebna. 
P. Maksym. Włodarczyk, Katowice. 


Prosimy zgłosić się w piątek wieczo- 
rem w naszej redakcii. 

P. Teodor Reg. Nowa Wieś, Ogłosze 
mie zamieszczamy. Tyg. „Państwo Pra- 
cy* wychodzi w Warszawie, bliższy 
adres zbyteczny, wystarczy adresować: 
fWarszawa. W Warszawie ukazuje się 
dziennik ros. emigracji w Polsce p. t 

otwa*. Adres „Mołwa* Warszawa, 
A” zupełności wystarczy. 
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ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komiort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo- 
rzędna kuchnia. Na maj i czerwiec 

- zniżki, Informacje w Katowicach, 


tei, 21-06. 


ŻEGIESTÓW — Willa Alina tuż nad 
Popradem poleca pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem od 5 złotych. 


jail zako O AA 
UWAGA NUMIZMATYCY! Celem za- 
łożenia towarzystwa numizmatycznego 
na G. Śląsku proszę zainteresowane 
osoby n podanie adresów. Adresować: 
Brunon Czech, Szopienice (wor Ślą- 
skie), ul, Warszawska Nr. 9. 


AN ic BN O ZABRZA 
WÓZEK DLA CHOREGO (samojazd 
inwalidzki) używany, lecz w dobrym 
stanie kupię Teodor Reguła, Nowa 
neu e R wa RE WA ul, 3 maja 4 (pow. katowicki). 


SE oi a A o a A R  Ó  ÓŃ 
M: chat Zeszczenko 


Nowy Czas 


W roku bieżącym „Swieto Mo- 
rza“ obchodzone bedzie w całem 
Państwie i w skupiskach polskich 
zagranica 

niezwykle uroczyście 

w dniach 28 1 29 czerwca. ` 

Dla zaman.:festowania 
światem naszego uświadomienia o 
ważności własnych dróg morskich 
koniecznych dla rozwoju gospo- 
darczego Rzeczypospolitej i pod- 
kreślenia niezłomnei woli utrzyma 
mia własnego dostepu do morza, da 
lej dla stwierdzenia. 
że rewizia granic 
udział w „Święcie Morza* weźmie 
całe społeczeństwo we wszyst- 
kich, najniniejszych nawet osied- 
lach.. 

Dostojny protektorat nad „Świę 
tem Morza“ raczyli przyjąć P. Pre 
zydent Rzeczypospolitei Prof. Ig- 
nacy Mościcki. Pierwszy Wiarsza- 
łek Polski Józef Piłsudski i Pry- 
mas Polski Ks. Kardynał Dr. Au- 
gust Hlond. 

W związku z przygotowaniami 
do „Świeta Morza* został powo- 
łany do życia z iniciatywv Okrę- 
gu Zagłęb'a Węglowego Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnei — Woiewódzk: 
Komitet „Święta Morza“. obejmu- 
jacy swoim zasiegiem obszar Wo- 
jew. Śląskiego i 3-ch najbliższych 
powiatów Zagłębia Dabrowskiego. 

Do Woiewódzkiego  Kom'tetu 
Honorowego weszli: p. woiewoda 
dr. Michał Grażyński. biskup ślą- 


przed 


to wojna, 


Opowiadanie z życia sowieckiego 


Nipmanom, różnym bogaczom i 
wogóle obcym kapitalistorm niema 
co zazdrościć. Życie ich iest bez- 
Sprzecznie ciężkie w, zwiazku z 
forsą. Pomiędzy nimi utrzymało 
się mnóstwo przeżytków. Całe 
swoje życ:e starać sie muszą 0 
swój majątek, żyć w ciągłym stra 
Chu, że zostana okradzeni. Ale zde 
chnąć z pieniedzmi też nie 
słodko. Do piekła przecież nikt 

` pieniędzy z soba nie zabierze. 

"Wielce dziwną historie rien ęż- 
mą słyszałem o pewnym nepmanie. 
Historia nadzwyczaj obrazowo 
„charakteryzuje kapitalistów pod 
‘każdym względem. Jest to wogó- 

„de zadziwiająca satyra. skierowa- 
na przeciwko nepmanom i wogóle 
wszystkim, którzy pienadze u- 
bóstwiają więcej niż życie. . .- 

Żył w Leningradzie nieiaki P. ST: 


Sysjajew. Był to człowiek cokol- : 


wiek dziwaczny. Na poczatku Ne- 
pit, pos’ 'adał zakład frvzierski. Ty 
ko, że. 'oprócz strzyżenia i golenia 
handlował jeszcze waluta zagrani- 
czną i wogóle spekulował: No, 9- 
czywiście, że przepadł. „Przepadł 
w :26 roku w lecie. -Niewiele już 
brakowało. a znalazłby s'e. gdzie 


$ snecialne zt ' 
Wydawsa: Nowe 'Czas. w Katowicach * 


jest 
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ABONAMENT miesięcznie w administrac 


R——N LLL 


CENY DZ Cała strona 
150 _ teklamy - 


"tek zaszył do bluz. 


Lemnaradu. Dali mu. Sako mó- 
wiąc, minus 7 czy plus 7 lub 8. dia- 


"bli to wezmą, — ia na tem wszyst- 


kiem narazie jeszcze sie nie znam. 
Jednem słowem zesłali go jako spe 
kulanta gdzieś daleko. Chcac, nie 
chcąc, miis ał jechać. 

Trzeba powiedzieć. że spodzie- 
wał się takiegó losu. Nie miał czy- 
stego sumienia. Jeszcze tydzień 
przedtem opow:adał swym kom- 
panom, że sę boi, że może się Z 
nim coś stać. Na wszelki wypadek : 
wziął starą skórzana bluze. od- 
pruł podszewke, a potem zaszył 
tam dziesięć starych carskich, zło 
tych monet i ieden złotv kwadra- 
cik. Przypominacie sabie może, 

państwo wydało w roku 24 takie 
SB xe złote kwadracki dla po- 
trzeb technicznych. A więc, na 
wszelki wypadek całv: swój mają- 
Z której już 
nie wychodził czy też właściwie, 
której inż Z siebie ne zdeimował. 
Różne papierowe D' en adze zaszył 
jeszcze w sbodn ach. 

I czekał. à 

- Dtugo jednak kaeT nie musiał. 

" Wkrótce go -zabra'i i bluze też. 


wzę 


60 gr: 
" Redaktor: 


 Józet Książek, 


i 
4 


_ Komunikacja: autobusami 
Bliższe szczegóły w afiszach i programach. 8 
Wcześniejsza sprzedaż biletów i programów w firmie „M A RÓ. 

RU MORE Nr- 18. : 


TPrzed Tea 


w tekście zl 500. pół: 
drabne IS-groszv za wyraz W a'edz 'ele 


Środa, 31 maja 1933 r. 


Początek gonitw o godzinie 15.30. - 


„Świętem Morza” 


ski ks. Stanisław Adamski. Mar- 
szałek Seimu śląsk ego mec. Kon- 
stanty Wolny i dowódca dyw zii 
Śląskiej gen. bryg. dr. Józef Zając. 
Lista członków Woiewódzkiego 


Kom: tetu Wykonawczego „Święta. 


Morza“ obejmuje nazwiska 90 o- 
sób z pośród przedstawicieli 


władz adm nistracyjnych, komunal 


nych, organizacyi społecznych, pra 
sy i t. d. Na czele ścisłego Komite- 
tu  Organizacyino-Wyvkonawczego 
stoi p. wicewojewoda dr. Tadeusz 
Saloni, prezes Okr. L. M. i K. 

Obecnie sa w toku prace orga- 
nizacyine wa wszystkich gminach 
1 osiedlach, gdzie powstaia loka'ne 
komitety wyłkonawcze „Święta 
Morza“, przygotowujące - 
wielkiego programu obchodów. 

Ze szczegółami bedziemv . mo- 
gli zaznaiom'ć Czytelników- w 
dniach maibliższych. 


P. T. Abonentów w. 


Zywcu i okolicy 


zawiadamiamy, że agenturę „N. 
Czasu* powierzyliśmy 
p. Antoniemu URBAŃSKIEMU, 
zam. w Zabłociu Nr. 661. 
Zgłoszenia na abonament ma- 
leży kierować do naszego agen- 
ta wzgl. bezpośrednio do Admi- 
nistracii. 
Administracja „N. Czasu“, 


æ: a 5 


urządzane przez Towarzystwo  Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich odbędą 
się w Katowicach na torze w Brynowie w dniach ; 
4 5, 11, 15; 18, 21, -25 


ramy , 


i 29 czerwca 33 r. 


Kolei Elektrycznej do końca ul Kościuszki. 


"Repertuar" 


Teatru Polskiego 


Środa, 31. 5. „Egipska pszenica”. 
Czwartek 1.6: Z powodu gen. próby 
„Hołdu Pruskiego” przedstawienie za-. 
wieszone. 
Piątek 2.6: „Hołd pruski przed gma 
chem wojewódzkim %. 9.20. j 
Sobota 3:6: „Fierett i Patapon, (pre- 
mjera) g. 9.20. ś 


* „EGIPSKA PSZENICA“ . 


Dziś, w środę 31 b. m. o godz, 20-64 
znakomita sztuka Jasnorzewskiej „Egip 
ska Pszenica“ w doskonałej interpre- 
tacji aktorskiej pp. Biesiadeckiej, Ja- 
kubowskiej, Marwicz, Rogrodowskiej, 
Arnolda „Godłewskiego, Wasitewskie- 
go, oraz reżyserskiej Biesiadeckiego. 


„HOŁD PRUSKI“ 


Oto tytuł widowiska historycznego ` 
Gwidona Bukowskiego, osnutego na tle 
obrazu matejkowskiego, w którym 
mistrz polskiego malarstwa historycz- 
nego Jan Matelko uwiecznił wiekopom 
ny moment „Fołdu*. Widowisko to, w 
którem bierze udział cały zespół sad 
styczny teatru, wsparty chórami „Ee. 
cha Katowickiego* chórem katedral- 
nym, Policją Woj. ŚL, oraz  rzeszą 
statystów — odbędzie się w piątek, 2 
czerwca o godz 20-ej przed gmachem 
wojewódzkim. Rżeyseruje Brylińsłki. 


„FIERETT I POTAPON* 


W sobotę, 3 czerwca o godz. 20-e 
premjera znakomitej farsy p. t. „Fie- 
rett i Patapon“. 


W jesieni odwieźli go. dokąd "a 
leżało. 

Nie wiadomo jednak. iak tam 

vt. Może, nawet nie najgorzej. 
Tembardziej, że pieniedzy papie- 
rowych miał cały zapas. On, wie- 
cie, od czasu do czasu rozpruwał 
spodnie i v- “nowat panierki. Ale 
złota sie nie tknał. 

Żyje tam już rok. Nagle zachoro 
wał. Zapalenie płuc. Przeziebił się. 
Długo go męczył kaszel, dokucza- 
ła mu grypa. Temperatura minus 
40 stopu. W boku kłuie. nie ma 
apetytu. Człowiekowi zdaje sę, że 
śmierć sie zbliża. 

I pewnei nocy zdejmuje z siebie 
skórzaną bluzę j odpruwa podszew 
kę. Odpruwając podszewke. wkła 
da do ust złote monety i połyka je 
dną po drugiej. Potknać mógł tyl- 
ko pięć czy sześć sztuk, gdyż zau- 
ważywszy to zbrodn cze dz eło, 
jego  współtowarzysz. uniemożli- 
wił mu dalsze. -połykanie pienię- 
dzy. Jeden z przyjaciół. a bvło :ch 
tam sedmiu — zańważywszy. co 


poczyna. wszczał straszliwa ` awan | 


ture. 

I chociaż przyjaciele błagali, pro 
sili: powiada: 

O złoto mi nie dać Ja sobie 
złota .nie wezmę. Ale ja. pow ada, 
nie mogę dopuścić do tego. abyś 
złoto potykuł. Zapalenię płuc mi- 
nie, a ty pozostaniesz bez pienię- 
|. wosóle-— zan’ eczyścisz | S0- 
|i żoładek. . ) í 

Krótko pow 'edzi awSZV. stań cho 


zamiejscowy ź5v zagranica zł 


strony zł. 275. 


P. K 'O.'Nr. 300.277. 


5.50 


t mm-w'ersz I łamowy opisowe zł. 2:50 
ś dni .świąteczne 25 aroc drożel A 


rego niebawem sie poprawił. Znów 
normalnie oddychał. Ale wyłoniły 
się nowe niedomagania. W żołąd- 
ku coś kłuje. jeść się nie chce, su- 
cho w zardle. 

Dobrze sie stało. że chory 
połknął wszystk ch pieniedzy. 

Mógł udać sie do Tomska. gdzie 
dokonanoby operacii; ale on był 
uparty i nie chciał wyjechać. Mo- 
że bał się, że będac w narkozie, o 
niczem nie bedzie wiedzieć. a chi 
rurdzy rozkradną jego pieniądze. 
Zgodził się tylko na kuracie we-- 
wnętrzną i pozwolił se wyzniatać. 
Masaże dz'ałały wyśmienicie. U-- 
żywając różnych środków. udało : 
mu się wydać z siebie pieniądze. : 
Przeliczywszy jie, przekonał: Się, - 


nie. 


- 


że jest ich mniej, niż być powinno. . 


W tem jest coś niejasnego. Albo ` 
skradli: mu pieniądze - podczas a- 
wantury, jaka się wvwiazała. kie- - 
dy peniądze połykał. albo coś po- 
zostało jeszcze w żoładku. Braku- 
ja cztery monety i ten kwadracii ię 


| Zdaje się. że w żoładku już nic nie 


pozostało. A zatem okradli go. Na- 
leży więc przerwać masaż i kura=" 
cię. f y 

_ Ale poco obmawiać: ludzi? Mo- 
że przeceż pieniadze sa w żołąd- 
ku? Poco podejrzewać ludzi. kiedy _ 
dla zdrowia nie oderywa fo żad-. 
nej roli. Złoto ne może rdzewieć 
i może tam leżeć wiecznie, Smut- ` 
nem jednak jest. że: waluta leży 
bezużytecznie. . Ale może jest w 
kursie u *nnych obywatel. ' 


"DFik. „Prasa Polska” S. A. 


